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Wiadomości polityczne.
W  uzupełnieniu w czorajszego sp raw o

zdania z piątkow ego posiedzenia rad y  pań
stw a donosim y, iż do w ydziału konsty tucy j
nego , k tó ry  obradow ać ma nad wnioskami 
przedłożonym i przez rz ą d , w ybrani zostali 
z Polaków  Dr. Z iem ia łk o w sk i, Dr. Zyb 1- 
k iew icz , Dr. Czajkow ski, Adam hr. Potocki 
i p. Gross. Koło polskie zgodziło się jeszcze 
na szóstego m ianowicie p. Saw czyńskiego, 
zam iast k tórego jed n ak  Niem cy w ybrali 
Guszalewicza. K lub niem iecki przyobiecał 
początkow o, iż się zgodzi na kandydatów  
przedstaw ionych przez koło, w końcu Jedaalt 
głosow ał mimo deklam acji przeciw  M oska
lom i dążnościom pansław iańskich na ks. 
G uszalewicza. Jest to nowy dowód, ja k  n ie
uczciwą k ieru je  się po lityką  klub niem iecki
w zględem  nas. .

W ybrany powyższy w ydział k o nsty tu 
cyjny ukonstytuow ał się jeszcze w dzień 
swego w yboru i w ybrał daw niejszego m ini
stra  spraw iedliw ości, cen tralistę  dobrej krw i, 
p. Pratobevere na przew odniczącego. Rozpo
czął on również swe pracę, bo w ysadził już 
k ilk a  specialnych kom isji. I  ta k  należy do 
kom isji, k tó ra  przedłoży p ro jek t o w ysłaniu 
deleg ac ji, trak tow ać m ającej z delegacją 
w ęgierską H e rb s t, K aiserfeld i Czajkow 
ski do kom isji w zględem  odpow iedzial
ności m inistrów Ziem iałkow ski.

N a sobotniem posiedzeniu rozpraw iano 
nad wnioskiem  ufortyfikow ania W iednia, 
k tóry  nie m iał najm niejszej doniosłości, od
k ąd  rząd  rozkazał zaniechać dalsze roboty 
około fortyfikacji. Prócz tego zdaw ał spraw ę 
p. Czajkow ski z w ydziału petycyjnego. R e
ferow ał on o k ilku  prośbach gm in g alicy j
skich względem  uwolnienia ich od p rzypa
dającej należytości konkurencyjnej za budo-
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porozum ienia się z p. Beustem w zględem  
dalsżego trak tow an ia  spraw  wspólnych.

K siąże serbsk i Michał przyjm ow ał po 
przybyciu swojera do W iednia, m iędzy inne- 
mi deputacje południow ych S ław ian z Austrji, 
k tórzy mu oddali sw ą czołobitność. Je s t to tak  
dobitna dem onstracja dążności sław iańskich, 
że jej rząd  zapoznaw ać niepowinien i sk ie
row ać błędne swe postępow anie w Chorwa
cji na lepszą drogę.

Z W arszaw y donoszą , że car wcale 
nie by ł zadowolony a  w szelkie usiłow ania 
ze strony urzędowej, aby przyjęcie jego 
uczynić św ietnym , spełzły na niczern. Cała 
ezereda Moskali chciała wmówić w ludność 
w arszaw sk ą , że car zasypie łaskam i kró le
stwo a tym  czasem car był ta k  chłodnym , 
w jeżdżając do W arszaw y, że naw et na  depu
tac je , przynoszące mu wedle starego  zw y
czaju w darze clileb i s ó l , n ie spojrzał. 
W ieczorem  nie og lądał św ietnej ilum inacji, 
nie odwiedził pysznie przystrojonego teatru . 
Jeżdżąc za dnia po m ieście , m iał przy swoim 
boku żonę i dwóch synów. Czy to może 
esko rta  bezpieczeństw a? Mnie się z d a je , że 
równie ona jest zbyteczną, ja k  tow arzyszący 
pojazdowi czerkiesi. W szelka też nadzieja, 
że z pobytu cara na nieszczęśliw y kraj sp ły 
ną  jak ieś ulgi — opuściła już m ieszkańców 
a czynownicy także  niekontenci z ta k  n ie
spodziew anego usposobienia c a ra , gdyż nie 
otrzym ają zapewne chrtstów . Car zajęty 
ty lko  rew jam i, k tórych było dotąd  trz y ; na 
pierw szej było zgrom adzonego w ojska blisko 
80000, ale jest to też praw .e cała  siła, k tóra  
nateraz konsystuje w Kongresówce.

Najśw ieższe ukazy w yrów nają słynnej 
am nestji w ierzbołow skiej. T ak  ja k  na pod
staw ie tej am nestji n ik t nie powróci z w ię
zień lub z Sybiru do kraju , ta k  też w sku-

aającej naiezyiosci luuhuivu^ juv,  — ------  tek  najświeższych ukazów  nikom u nie zwró-
wę dróg i o spory gruntow e gm in z dawne- ^ ^ ^ u ^ d a  m ajątki lub oddalonym  urzędni- 

O kazała sie tuż również je d ą a . płswznane należące się im płace.
P ierw szy  bowiem ukaz tyczy się za- i 

niechania dalszych poszukiw ań na m ajątkach  | 
tak  ruchom ych jak  nieruchom ych winnych tych, 
którzy dopuścili się przestępstw  politycznych 
w ostatniem  pow staniu dalej w szystkich dzia
łań  dotyczących konfiskat tak ich  m ajątków , 
k tóre dotąd nie przeszły  jeszcze na rzecz 
skarbu. Owóż ponieważ w szystko już zabrano 
gdzie jak iko lw iek  by ł pow ód , w ięc nie ma 
już teraz  co zabierać, a  rząd  może już bezpie
cznie zaniechać dalszych konfiskat.

D rugi ukaz nakazuje zbadanie środków, 
k tórym iby w pomoc m ożna przyjść tym  urzę
dnikom , którzy nie w skutek  swej winy przy 
nowej reorganizacji postradali swe posady." 
G dyby urzędnikom  tym  wyrządzono spraw ie
dliw ość, to by im isto tnie w ie lką  udzielono 
pom oc; poniew aż jednak  car nakazuje zba
danie i w yszukanie środków , którem iby po- 
módz można tym  biedakom , to niezawodnie 
nakaz ten pozostanie tylko czczą formą, a 
urzędnicy ja k  dotąd  tak  i nadal nieotrzy- 
m ają ani przynależnej em erytury, ani ja k ie 
kolw iek w ynadgrodzenia za swe la ta  służby.

T ak  tedy ludność w arszaw ska obała- 
mucona przedw czesnem i obiecankam i, któ- 
rem i się w nędzy swej sam a łudziła , s trac iła  
ostatni promień nadziei i oddaje się tem  w ięk 
szemu rozczarowaniu i posępności, k tóra  ob 
cego na każdym  kroku  uderza! Myślano, 
że przecież raz ustanie nieznośny stan kraju  
i adm inistracji, a tu znowu jedną opuścił

rząd sposobność, by jak ie  tak ie  udzielić kon- 
cesie. W arszaw a, k tó ra  czasami szczególnie 
w n iektórych w arstw ach zapom inała o swej 
biedzie i okropności swego położenia — po
nownie oddaje się większem u sm utkow i i 
rozpaczy, bo w idzi, iż nie m a końca prze
śladowaniom  i u trap ien iu , którem i ich p rze
śladuje rząd rosyjski.

Jeśli tak ie  postępow anie dalsze cara 
w zględem  Polaków  w prost po w idzeniu się 
jego z Napoleonem ma m iejsce, to w yw iera 
to tym  w iększy wpływ, bo dowodzi niejako, 
że Napoleon pozostawił nas na pastw ę Rosji. 
Tego się n ik t n iespodziew ał! a w ątpim y aby 
to F ran c ji i jej cesarzowi wyszło na dobre.

W  ciele praw odaw czem  francuzkim  
obradow ać teraz będą nad  budżetem  ; ustaw y 
o prasie, o wolnem stow arzyszeniu i o arm ji 
p rzy jdą na porządek dzienny dopiero w li
stopadzie. N ad przedłożeniem  ustaw y o arm ii 
rozpoczęła się k ró tk a  rozpraw a, gdyż m in i
ster R ouher ośw iadczył, iż jej niem ożna na 
długo odw lekać, gdyż jest ona d la  rządu n a 
der w ażną. Owóż pow iedzenie ta k ie  charak 
teryzuje najlepiej obecny stan  polityczny — 
organizacja bowiem arm ji stoi na pierwszem  
miejscu. Położenie drażliw e nie zmieniło 
się w niczem przez zjazd monarchów. 
Przew aga P rus dław i N apo leona, upokarza 
F rancję i stanie się niezaw odnym  powodem 
niezbyt odległego wybuchu wojny. Przyjazd 
cesarza austrjackiego będzie też bardzo na 
rękę  Napoleonowi, k tó ry  niezaw odnie w cią
gnąć będzie chciał. A ustrję do możliwej a k 
cji przeciw  Prusom  zjednoczonym  z Rosją, 
Że podobny zam iar m usiałby inne podstaw y 
w yszukać d la  polityk i na W schodzie i w zglę
dem Polsk i, o tem  zaledw ie m ożna w ątpić, 
obaczym y, czy p. Beust sw oją rzutność udo
wodnioną w spraw ach  w ew nętrznych p rze
niesie i do spraw  zew nętrznych.

mi dom iniam i. O kazała s i ę  już również ( 
petycja o lisy i p aso w y sk a , k tó rą  odesłano 
do rządu. P rzy  te j sposobności niem ożem y 
pom inąć okoliczności, iż spory podobne to 
czą się i to bardzo żywo nie już ty lko  na 
papierze ale i w p rak tyce. Donoszą nam  
bowiem o nowych podobnych w ypadkach w 
Tarnopolskim  i Złoczowskim ,  ̂ gdzie znowu 
uciec się m usiano do egzekucji wojskowej.

Niem cy p rzegryw ają Polakom  w radzie 
państw a nie najm ilej, bo ja k  wiemy dotąd,

> iż na żadną z ich strony w yszlą propozycję nie- 
przystali. T eraz znów, ja k  to już donosiliśm y, 
niechcą przyjąć p ro jek tu  rządow ego, k tóry  
w duchu autonom icznym  przekazuje wybór 
najwyższej delegacji z pośrodka posłów każ
dego kra ju  z o so b n a , podczas gdy  Niemcy 
chcą w yboru z całej rady. O czyw iście, że 
natenczas ani jeden P o lak  lub S ław ian  nie 
wszedł by do delegacji lub ty lko tak i, k tóry  
by się podobał N iem com , m ianow icie w ło
ścianie lub im podobni. Owoż tak  dalece sięga
jąca  bezw zględność przecież do tknęła naszą 
de leg ac ję , k tó ra  przyszła do pojęc ia , jak  ją  
u ty lita rna  po lity k a  w ysuw a z jednej pozycji 
na drugą ,  przyprow adzając ją  do jaw nej 
nicości. Owoż tedy  delegacja z a m y ś la , jeśli 
Niemcy istotnie n ieodstąp ią od swego za
m ia ru , raczej w ystąpić z rady  państw a, ani- 
żeli przystać na to . aby k ra j nasz w cale nie 
był reprezentow any w delegacji państw a.

M inister prezydent A ndrassy i m in ister 
finansów Lonay przyjechali do W iednia d la

W  angielskim  parlam encie oświadcza 
lord Staniej, że doniesieniem  kandyockiego 
kom itetu  rew olucyjnego o spełnianych przez 
T urków  okrucieństw ach są praw dopodobnie 
pow iększone, gdyż relacje konsulów niezga- 
dzają się z nim i. Egoizm  A nglji przekracza 
w szelkie granice sumienności i ludzkości. 
Zapew nę, bo ją  pow stanie greck ie  ja k  i pol
skie ta k  mało boli i obchodzi, iż postępo
w anie najdzikszego barbarzyństw a okryw a 
łagodnem  szumem. S tosunki tym czasem  na 
wschodzie coraz bardziej są naprężone. T u r
cja żąda w ydalenia konsula greckiego z 
G alipo li! Owoż żądanie to doprowadzić 
może i ta k  zachw iane już stosunki p rzy 
jazne z G recją do zerw ania. ;Na K andyi 
O m er-basza czyni ostatnie w ysilenia, żeby 
pozostać panem  choć jednej części w yspy tej.

Podane przez nas przed k ilkom a dnia
mi wiadomości o w ybuchu niepokojów  w 
B ulgarji otrzym ały już potw ierdzenie ze strony 
urzędow ej. .W iener A bendp .“ donosi b o 
wiem z Ib raiły  i R uszczuku, iż tam  istnieją 
greckie i bu łgarsk ie  kom itety , k tóre  p rą  do 
p o w stan ia ; przyobiecują również przybycie 
greckich ochotników . K om itety te  zgroma- 

! dzają p ien iądze  i w ysyłają  emisariuszów i 
! w ogóle objaw iają  bardzo żyw ą czynność.
1 Zw erbow ani ochotnicy rozpraszają się w gó

rach  i rozpoczynają w alkę podjazdow ą. W 
k ilkunastu  m iejscach były  m niejsze utarczki,



gd zie z obu stron pozostało kilku rannych i 
zabitych, w  niektórych m iejscach w idziano i 
ochotników  serbskich, coby znam ionow ało  
łączność pow stania tego  z całą sław iań szczy- 
zną i z ruchem greckim .

Korespondencje.
Poznań dnia 20 . czerwca 1867.

Chciałbym wam coś napisać o życiu na
szej stolicy wielkopolskiej — o ruchu umysło
wym i towarzyskim a od czego zacząć, dali 
Bóg nie wiem. —  Życie miast i miasteczek 
polskich, w dawno ubiegłej przeszłości uwydat
niało się najwięcej w dwóch wypadkach; pod
czas sejmików i jarmarków — ś. p. sejmiki 
prowincjonalne zeszły z tego świata bezpotom
nie , a o ty c h , które dziś szumne sprawozdania 
spisywane przez stenografów po świecie rozpu
szczają i mówić nie warto , więc wolę zacząć od 
jarmarku, który przypomina mi sejmik po 
zgiełku a szlachtę po w ełnie, (jak ją  bracia 
W arszawiacy podczas jarmarku świętojańskiego 
zwykli nazywać.) —  Owoż i nowa trudność—jar
mark wełniany dawno już u nas minął a oby
watelstwo nasze zadowolnione z cen tegorocz
nych z pełnemi trzosami do domów się rozjechało, 
— aby więc wybrnąć raz z kłopotu, nie będę pisał 
ani o jarmarku ani o. braci szlachcie, ani o 
tem ani o owem, ale idąc za modnym zwycza
jem zbiera mnie ochota pisać o wszystkiem i o 
niczem.

Poznań tętni życiem i to życiem praw
dziwie polskiem. —  Mamy teatr narodowy —  
wczoraj koncert dziś b a l , wczoraj posiedzenie 
Towarzystwa przyjaciół N au k , pozawczoraj 
konkluzja strzelnicy i zwycięztwo polskich 
rusznic —  przytem wyprawy polskim statkiem  
parowym w okolice Poznania. Jednem słowem  
bawimy się przednio po polsku, —  jak za naj
świetniejszych czasów niebożki rzeczy pospoli
tej, albo w najgorszym razie jak za najlepszych 
czasów karnawałowych.

Bal o którym napomknąłem, będzie 
wskrzeszeniem dawnej tradycji... z czasów przed- 
żałobnych. Zwykle bowiem podczas jarmarku 
wełnianego, na który się obywatelstwo wiejskie 
z większej połowy księstwa zjeżdża, wtedy gdy 
w kieszeniach błyszczy złoto z run owczych 
strząśnięte —  ma się rozumieć, jeżeli go kar
nawał anticipando nie pochłonął —  a natar
czywy przemysł rachunkami z niedobiegłego 
półrocza jeszcze nie nasyła, hasała nasza jeu- 
nesse doree z całą swobodą staropolską i butą 
pełnej kieszeni. Tego roku zajęto się urządze
niem balu głównie z okazji zjazdu kilku fa- 
milji na uroczystość prywatną, która się wczo
raj odbyła. Do tańczenia latem  prawdziwego 
potrzeba lubownictwa. Godzina szalonego wiro
wania wystarcza, by największą salę zmienić 
w tepidarium rzymskiej łaźni, w której niestety 
zam iast w wygodnym stroju Adam ity trzeba 
przechadzać się w mokrej od potu bieliźnie 
i czarnym fraku lub balonie z gaz i tiulów. Ju
tro ma się odbyć rodzaj wenty, t. j. koncert 
na cel dobroczynny, na którym płeć piękna 
będzie sprzedawała lody i inne chłodzenia 
wprawdzie nie po zbyt wygórowanych cenach, 
lecz z wygodną zasadą nie zdawania drobnych.

Wczoraj odbyło się szóste tegoroczne po
siedzenie wydziału moralnego towarzystwa 
przyjaciół nauk. Miecz Damoklesa wisi nad 
niem i doprawdy trzeba podziwiać odwagę i 
wytrwałość tej garstki przyjaciół nauk, która 
po niedobrowolnem wystąpieniu z towarzystwa 
wszystkich urzędników i osobistości zależnych  
od rządu, nie opus®^a r3h , lecz stara się usil
ną pracą i moralnem.. poparciem wykluczonej 
z jego łona intel'8encj* krzepić swój żywot i I

zbawienną dla umiejętności polskiej rozwijać 
działalność. Prezesem wydziału jest pan Kon
stanty Żupański, a sekretarzem p. Em il Kier- 
ski, którego niezmordowanym zabiegom będzie
my jedyne czasopismo literackie w dziale prus
kim zawdzięczali. Po załatwieniu spraw bieżą
cych odczytał znakomity nasz historyk wielko
polski p. Leon W . nader zajmującą rozprawę 
pod tytułem : Zarys ostatnich dni powstania 
Kościuszki. Obraz narodu rozpaczającego po 
strasznej klęsce maciejowickiej, lecz nie wypu
szczającego oręża z dłoni, odmalowanie osta
tnich wysiłków jego ku ratowaniu niepodległo
ści i opis strasznej rzezi w  Pradze, odczyty 
te zrobiły ogromne wrażenie na słuchaczach.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
*  Caryca rosyjska wczoraj o godzinie pierw 

szej z południa przybyła swoimi wagonami do stacji 
tutejszej, z kąd niezwłocznie udała się w dalszą po
dróż do Czerniowiee, gdzie na nią czekają już od 
dni kilku konie przygotowane. — Donoszą nam z Bu
kowiny, że bojarzy tameczni przygotowują się na 
przyjęcie carycy. — Z okoliczności przejazdu carycy 
rozeszła się była i u nas wiadomość, jakoby  rusini 
w Przemyślu zamierzali demonstracyjnie witać cary
cę — stawić bramę tryumfalną etc. Pogłoska ta po
kazała się po części uzasadnioną, z tą  wszakże małą 
zmianą, że podobnie owacyjne przyjęcie miało nastą
pić nie ze strony rusinów, ale ze strony tamtejszego 
restauratora „niemca", k tó ry  .liczył na obfity połów 
rubli za śniadanie od carycy', dowiedziawszy sięjednak, 
że śniadanie to będzie dawał nie on, lecz Herteux 
z Krakowa — wyrzekł się niemiec i bramy tryum 
falnej i owacji, lecz wyręczył go w tem kto inny,— 
donoszą nam bowiem z Przemyśla, że wczoraj gdy 
śniadała Carowa, przystrojonybył dworzec kolei, na 
koszt kolei Karola Ludwika „bramą tryumfalną, a dro
ga od kolei do sali była wyścieloną kobiercem. Tyl
ko kwiaty i krzewy, w które przystroić chciał szef 
stacyi dworca i chodnik na przyjęcie gościa, musiało 
się jeszcze w ostatniej rozbijać chwili, gdyż ogród 
Medyki nicchciał ich dostarezyć.

* Wczorajsza burza htóra w pi łudniowyeh go
dzinach nawiedziła miasto nasze, przyprawiła o zgubę 
życia człowieka. Chłopcy grający na wałach het
mań ,kich w p iłkę , wyprawili jednego z pomiędzy 
siebie po piłkę, która wpadła do Pełtwi. W  chwili 
gdy chłopiec „syn preclarza z Halickiego" brodził w 
wodzie szukając zguby, prąd wody nawałnicą spowo
dowany, zanurzył go nagle w wodzie, i porwał bez 
śladu. W godzin kilka znaleziono ciało utopionego 
około młyna na Zamarstynow ie.

*  N akładem  p. Jaw orskiego w Krakowie w yj
dź e dzieło pt. „Pamiątka dla rodzin Polskich" za
wierające krótkie wiadomości o poległych, straconych 
na rusztowaniu, rozstrzelanych, zmarłych na tułactwie 
i na wygnaniu syberyjskiem, ofiar z r. 1861 do 1866. 
Wiadomości takie zebrane ze źródeł i raportów urzędo
wych wszystkich pism polskich, jak niemni. j z ustnych 
podań osób wiarogodnych i towarzyszów broni 
w prawdzie nie doprowadzone aż do roku 1866, ale z 
r. 1863 i 1864 pt. Imionospis kilkuset poległych i 
straconych przez Stupnickiego, wyszły jeszcze w roku 
zeszłym i przez publiczność należycie ocenionemi zo
s ta ły .— Pan Jaworski nakładca: Pamiątki dla rodzin 
zarzuca dziś dopiero, że dzieło p. Stupnickiego, poz
bierane jest ze źródeł nie autentycznych, a w ogłoszeniu 
swoim zamieszcza doniesienie, że przecież z tych samych 
źródeł co p. Stupnicki czerpał swoje wiadomości. — 
Zaiste acz śmieszna pretensyonalność p. Jaworskiego, 
niemoże nas jednak pobudzić jak  tylko do zalecenia 
jego  dzieła ze względu na przedmiot i z uwagi, że 
poniekąd je s t dopełnieniem dzieła p. Stupnickiego, 
któremu się pierwszeństwo incijatywy bądź jak 
bądź należy.

*  W odpowiedzi na list z podpisem Jed en  
z pomiędzy wielu należących do tak zwanego wyż

szego towarzystwa", oświadczamy, iż z ustępem sza
nownego korespondenta poczynającym się od słów 
Errare humanum est, i wypadki zgnilizny znajdują 
się wszędzie, od początku do końca zgadzamy się 
najzupełniej. =  Co się zaś tyczy pana X., któremu 
pan przypisujesz czyny haniebne zaliczając go do 
obozu innego jak  ten, do którego sam siebie zaliczasz 
musimy zwrócić uwagę paniką, żo właśnie jeżeli kto 
to tenże pan X. całe żyeie swoje przez tęż tak zw ą
ce się wyższe towarzystwo był mile widzianym, do 
niego należał, a po utraceniu fortuny utraciw szy i 
jego fawory, dopiero w ostatnich i to bardzo nieda
wnych czasach począł przypominać sobie, że oprócz 
eleganckiego użycia, płynnej francuszczyzny, modnej 
toalety — chowu koni, wytwornego gustu i etc. etc. 
są jeszcze wyższe prawdziwsze obowiązki dla kraju 
i społeczeństwa, których zaniedbywać nikomu sie 
nie godzi, nie wolno, których niewypełnienie jest 
zbrodnią. — Już dla tego samego, że prędzej czy 
później przypomniał je  sobie, a przypomniawszy zda
wał się chcieć dla kraju uczciwie pracować, bylibyśmy 
niesprawiedliwymi, gdybyśmy chcieli rzucać nań przed
wcześnie kamieniem potępienia. Gdyby nawet fakta 
przez [pana cytowane były już  publieznie potwier
dzone, ubolewalibyśmy nad lekkomyślnością czło
wieka, nie mogąc mu nie przyznać pewnych zasług, 
jak ie  rzeczywiście .położył. — Potępienie bezwzglę
dne pozostawiamy sprawiedliwości w uniformie, i 
ludziom, którzy widzą w około siebie źdźbła w o- 
czach wszystkich a swoich belek dopatrzyć nieehcą. 
Za najpierwszy obowiązek uczciwości dziennikarskiej 
poczytujemy sobie występywać przeciw wszystkiemu, 
co stanowi ujemne strony naszego społeczeństwa, 
wytykać j e — ale nie dotykać osobistości. Jednem sło
wem tak jak  pan nas pouczać masz pretensję, chcemy 
pr. edstawiać rzeczy przedmiotowo. — Społeczeństwa 
nie klasyfikujemy jak owce — kastoweami nie jesteśmy, 
równą miłością kochamy wszystko co polskie bez wyjat 
ku, czy się zalicza do wyższego, czy lepszego, średniego 
czy niższego, gorszego bodaj nawet prostackiego towa
rzystwa,czyli społeczności. Z tych przeto pobudek życze
niu pańskiemu zadość się stać nie może, gdy pan chcesz, 
ażebyśmy nie przemilczeli czynu pana X. i o nim 
mówili — jako o człowieku mającym się wedle pań
skiego widzimisie zaliczyć |do naszego obozu. — Mó 
wiąc o jednym , musielibyśmy mówić i o drugich, a cóż. 
by nam w takim razie posiedzieć wypadło o czy
nach ludzi należących do pańskiego obozu, jak n. p.
0 księciu J., o hrabiach R. Mor St. o takich baronach L.,
U. W. X. Y. Z-, którzy nie już materjalną szkodę — 
prywatnym indywiduom przynieśli, ale całemu kra
jowi moralną, niepowetowaną, którzy gorszych jese- 
cze czynów hańbiących co dzień dopuszczali się lub 
się jeszcze dopu-.zczają, pokrywając je  zawsze pła
szczem— ratowania kraju, albo ratowania spuścizny 
ojcowskiej, jak  ów znany autor listów z jasielskiego, 
piszący w feuletonie Czasu pod znakiem (W. L.)

* W Jarosławiu dnia 27. b. m. grany będzie 
teatr amatorski, z którego czysty dochód przezna
czony jest na podniesienie aparatów technicznych 
tamtejszej realnej szkoły, — daną będzie komedia 
p. t. „Panny Konopianki". komedja salonowa p. t. 
„Maskarada domowa" i na zakończenie wodwil naro
dowy humorystyczny ze śpiewami J . N. Kamińskiego 
P* t. „Szlachta czynszowa, czyli kłótnia o wiatr.

* Cholera wybuchła znowu w pruskiem szląskn, 
w 7 wsiach zachorowało od 15 czerwca osób 110 z nich 
54 [zatem połowę umarło. — Jes t to[ dowodem, że 
tam cholera gwałtownie grasuje.

* Przed kilku dniami uroczyście otwartą została 
biblioteka rządowa w Wilnie w gmachu po zrabowa- 
nem muzeum archeologicznem. Ciekawa jest historya 
tej b blioleki. W r. 1863 i 1864 Murawiew nakazał 
zabierać wszystkie książki polskie u obyw ateli, u 
księży i P J klasztorach znajdujące się. Zrabowane 
tym sposobem książki, a pomiędzy niemi ogromny 
zbiór zr.anego historyka Narbutta, zwieziono do Wilna
1 w gmachu po instytucie szlacheckim złożono. ■—
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